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Miesięcznik w ydany w celu zwalczania w yzysku  i ucisku  ludu pracującbgo, zwłaszcza s tróżów  kam ienicznych i służby wszelkiego rodzaju,
biorący takow ych  w obronę.

Ludu pracujący! W zywam y Was. rozszerzajc ie  i żądajcie przy każdej sposobności pisma: „T arczę  Swobody" jako  jedyny Organ lepszej przyszłości.

W 120 rocznicę Konstytucyi 3. Maja.
„D zień  przy szed ł  późny , lecz  p o ż ą ­

dany , w k tó r y m  m a  s ta n ą ć  R ząd  p r a ­
w d z iw y ,  n i szc zą cy  daw ną anarchię".

L in o w sk i  p o s e ł  k rako  w s k i  n a  s e s y i  
S ejm ow ej  dnia 3. m a ja  1791. r.

„Samiście tyło sobie ty ran am i — gdy p raw  nie wykonywacie, a do 
sprawiedliwości fałszywą wolnością albo raczej swawolnościa p rze ­
szkody  sami sobie czynicie.

Sześć szkodliwych chorób znajdując w Ojczyźnie, blizką jej śmierć 
ukazując, a między niemi: chciwość domowego łakom stw a, niezgody 
i roa terk i,  dostojności kró lew skie j  i władzy osłabienie, i t a  niezgoda 
przywiedzie na w as niewolę, w k tó re j  wolności w asze u tu n ą  i w  śmiech 
się obrócą. Ziemie i ks ięstw a wielkie, k tó re  się z koroną zjednoczyły 
i w jeduo  ciało zrosły, odpadną i rozerw ać się dla waszej niezgody 
muszą, przy k tó rych  te raz  po tężna być może rę k a  i moc wasza i nie­
przyjaciołom straszliw a..

Będziecie nie ty le  bez pana krw i swojej i bez wybierania jbgo, 
ale bez Ojczyzny i K ró lestw a sw eg o “...

Taki to sm u tn y  koniec przed trzem a z gó rą  wiekam i przepowie­
dział Ojczyźnie naszej z ło tousty  Skarga, gdy widział, j a k  zbrodnie i w y­
stępk i  różnego rodzaju jak  zło nieszczęsne do Polski w kradać się za­
częły — coraz bardziej ducha naroau  zatruwając . Przebrzm iały prorocze 
słowa, a uoojony złotą wolnością naród, k tó rą  się t a k  wszędzie chlubił, 
zgnusnia ł i rozleniwił się, tracąc  czas na  hulankach  i biesiadach, na 
łup ien iu  i najeżdżaniu domów, n a  rozbojach i t. p. wybrykach.

W k ra ju  nie było ładu ani po iządku, nie było sprawiedliwości 
ani s tróżów  bezpieczeństwa, a le  była zato „wolność złota" dla oligar­
chów, podczas gdy chłopek i mieszczanin doznawali ucisku i biedę 
cierpieć musieli.

Powoli przez dwa wieki z gó rą  psuła się Rzeczpospolita, bo chw ast 
rozbujałej wolności po całej polskiej niwie się rozrósł i działo się c o ­
raz to  gorzej.

Różne nieszczęścia ja k  grom  za g rom em  uderzały w sk o ła tan ą  n ie­
rządem  w ew nętrznym  naw ę Rzeczypospolitej. Kozacy, Moskwa, Szwedzi 
i h o łd o w n k  Turcyi, książę siedmiogrodzki Rakoczy łupili Polskę.

Cudem prawie wówczas ocalała Polska, ale wielu s trac iła  ludzi 
i ziem, bo i Ukraina zadnieprzańska od Polski odpadła do Moskwy, 
a  niebawem Turcy  zajęli Podole i w niem przeszło la t  25 siedzieli. 
W ted y  to  po tych k lęskach  Jan  Kazimierz, dzieci nie mając, o los pań­
s tw a  troskliwy, aby go przyszłe bezkrólewie do reszty  nie zgubiło, 
prosił Sejm w r. 1661., żeby już za życia jego  ustanow ił ns. fcępcę, p rze­
powiadając wielkie nieszczęścia, jeśli tego  nie uczyni.

N iestary  nie usłuchano i te raz  m ądrych  rad króla. Swoim trybem 
szły rzeczy, aż za A ugus ta  II. znowu Szwed kraj cały miał w swojej 
mocy, kró la  wypędził, innego ustanowił, gospodarując w Polsce jakby  
u  siebie.

Wreszcie przebrała się m iarka , przesiliło się zło w sobie: a cho­
ciaż ciągle jeszcze przez w .ek prawie cały trzym ało  w swych pętach 
naród  — nasiona jed n ak  dobrych uczuć i myśli z początku  nieśmiało, 
a  potem  coraz gęściej puczęły kiełkować, róść — i rozwijać się.

Zaczęła się praca nad odrodzeniem narodu  przez oświatę, nale­
ży te  w ychowanie młodzieży, przez re form ę i zakładanie szkół, gdzieby 
młodzież niety lko ir  ała możność kształcić się teoretycznie, lecz i m ora l­
nie i fizycznie na  przyszłych obrońców Ojczyzny m ogła być wycho­
w yw aną.

Szeregi chętnych do pracy n a  tem  polu z dniem każdym  zw ię­
ksza ły  się coraz bardziej, natrafiając jed n ak  na tw ard y  opór ciemnych 
i chciwych używ ania  — bałamuconych i ciągle podburzanych m as szla­
checkich.

Ale co gorsza  — wrogow ie Polski, przywykli już  do tego s tan u  n ie­
mocy, przy k tó re j  dobrze im się działo, nie chcieli dopuścić do poprawy, 
w  m ętnej bowiem wodzie łatwiej łowić ryby niż w czystej. Nastawali 
w ięc  przez posłów na u trzym anie  w sejmie nadal owego „liberum

veto“ i elekcyi królów, nie chcąc zezwolić na  re fo rm ę skarbu , w o jsk a  
i t. p. wnioski, zmierzające do podźwignięcia i ra tow an ia  kraju, a n a  
nieszczęście znajdowali zawsze dość ślepych, oddanych sobie s t ro n ­
ników.

Przeciw jednem u wrogow i wiązano się z drugim, ale i ten  wła­
s n ą  korzyść miał na o k u .

Nieufność w własne siły — to zawsze objaw niemocy, u nas  o ty le  
szkodliwszy, że, k iedy jeden  nieprzyjaciel miał jednych, to  drugi miał 
iunych popleczników, a Polska, słaba i wyniszczona, podobną była do 
glinianego naczynia między żelaznymi młotami.

Kiedy więc zabrano się rączo ic  popraw y Sejmu, aby uchwalić 
lepszy sposób głosowania, napełnić sk arb  publiczny, w ojsko  lepiej 
uzbrc-ić i wyćwiczyć, carow a K ate rzyna  i k ró l  p rusk i 1 ry d e ry k  Ii., dla 
k tó rego  nio nie było świętem, gotów  będąc w szystko  zagraoic, jeśli  
ono nie było s trzeżonem  staw iać zaczęli przeszkody, organizując związek
0 przeciwnych tendencyach, 80 tysięcy s t ro n n ik ó w  liczący. Król m ając 
ręce związane, zrobić nic nie mógł: w  Polsce właściwie rządził poseł 
rosyjski, k tó ry  opornych sena to rów  ks. b iskupa Sołtyka, b iskupa Za­
łuskiego he tm ana  Rzew uskiego i syna jego  Sew eryna kazał purw ać
1 w głąb Rosy i na  dość długie wygnanie wywieźć.

Zbójecki gw ałt  i bezprawie, u rągające wszelkim  praw om  wol­
nego narodu, obelga i k rzyw da o pom stę  do nieba wołająca, w ja sn y  
dzień spełniona została. P orw ał się też oburzony do najwyżsego naród  
do broni, zawiązano konfederacyę barską, na  k tó re j  czele stanęli P u ­
łascy i ks. biskup Krasiński. Obudził się zapał do walki za Ojczyznę 
w całym kraju.

Bito się bohatersko  i z wielkiem poświęceniem — ale po cz terech 
latach w ysiłków trzeba  było uledz przemocy; sm u tn y  i bolesny koniec był 
w yrazem  tego s tan u  rzeczy, jak i  przez k ilka  pokoleń gniótł j a k  zm ora  
ten  k ra j  nieszczęśliwy.

Powszechne uczucie zawodu po ty lu  ofiarach spowodowało jeszcze 
większe rozprzężenie w narodzie i n iew iarę we w łasne siły, a kiedy 
w dodatku  i inne klęski spadły na nieszczęsną ziemię naszą — bo i za ­
raza  i głód pojawiły się później — niem a rozpacz ogarnęła  wszystkich , 
a w róg  rządził bezkarnie, przygotow ując  g ru n t  pod zdradzieckie sw e 
plany.

Jak o ż  w r. 1772. w kroczyły  do k ra ju  sprzymierzone w ojska  Prus, 
A ustry i i Rosyi pod pozorem s tłum ien ia  polskiej anarchii —  w rzeczy­
wistości, by dokonać pierwszego rozbioru Polski. I spełniła się s t ra sz n a  
przepowiednia, darem nie ty lek roć  k u  przestrodze narodu  głoszona.

Rozbiór ten, a k t  gw ałtu  i b rutalnej przemocy, kazano n a  sejmie 
zatwierdzić i królowi podpisać! Długo k ró l  się opierał, w sejmie n o w o ­
grodzki poseł Tadeusz Reytan, rzuciwszy się u drzwi sejm u n a  ziemię, 
zaklinając wszystkich, w ołał:  „Co robicie? Boga się bójcie, nie za- 
przedawajcie n a s “... a jed n ak  baguety  rosyjskie wym usiły  żądane ze­
zwolenie.

Trzeba było aż tak iego  nieszczęścia, u t r a ty  wielkich prowincyi, 
aby w iekow e naw oływ ania trafiły do serca narodu, by się ten  naród  
ocknął i podniósł do nowego życia.

I w n e t  po owym nieszczęsnym sejmie obok zaprzedanych Rosyi, 
zdrajców i szpiegów m oskiew skich zaczęli się łączyć i skupiać cno­
tliwsi i k rą j  gorąco miłujący obyw atele  do pracy — do obm yślania  
ś rodków  zapobieżenia s tanow i ogólnej m ar tw o ty  i upadku. Zaw iązano 
kom isyę edukacyjną, do k tó re j  weszli najzacniejsi i najdzielniejsi m ę­
żowie owego czasu w Polsce, w ro k u  zaś 1776. u tw orzyła  ona osobne To­
w arzystw o  dla k s iążek  elem entarnych, k tó reg o  obowiązkiem było u k ła ­
dać i rozpatryw ać książk i szkolne; ażeby usunąć zły w ym iar sp ra w ie ­
dliwości i przewlekłe zakończyć procesy, poruczono mężowi znanem u  
z cnót obywatelskich, Andrzejowi Zamojskiemu, opracow anie zbioru 
us taw  sądowych.

Handel i przemysł ożywiają się i podnoszą z upadku, gdyż w ciągu 
lat 15 powstaje  300 fabryk, k tó re  zm niejszają przywóz obcego to w a r u  
do kra ju , rolnictwo s tarannie jsze, dbąjące o płody, p ro duku je  w ięce i
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zboża, słowem, na  każdem polu życia ekonom icznego i politycznego 
narodu  rozpoczęła się praca, zm ierzająca do popraw y i us ta len ia  ładu 
i porządku  w  Polsce.

Zbliżał się też  i czas bardzo ważny, bo właśnie k ró l  zwoływał 
sejm  w  r. 1788., na  k tó ry m  bardzo doniosłe sp raw y  miały przyjść pod 
obrady.

Dnia 6. października 1788. r. zebrani na  sejmie posłowie zawiązali 
konfederacyę, na mocy k tó re j  sen a t  i izba poselska razem  obradowały 
nad ubezpieczeniem „nie innym  tchnące duchem, ja k  ty lko  gorącego 
żądania najdokładniejszego ubezpieczenia i ulepszenia Ojczyzny naszej", 
j a k  pisano w  akcie związkowym  — zapewniając k ró la  o w arow aniu  
p ra w  jego  i całości k ra jó w  Rzeczypospolitej. Jak o ż  na sejmie tym  uchw a­
lono podwyższenie w ojska  do 100 tysięcy, uchwalono podatek  docho­
dowy oraz kom isye porządkowe, cywilno-wujskowe, czuwające nad bez­
pieczeństw em  publicznem po w ojew ództwach i powiatach. W rzeczy 
samej s ta ły  się te  kom isye porządkowe, praw dziw em  dobrodziejstwem 
dla kraiu , bo najęły się m nóstw em  spraw  wojskowych i ska ibow ych 
w każdym  powiecie, zakładaniem  m agazynów  wojskowych i skarbowych, 
poborem  rek ru ta ,  bezpieczeństwem okolicy, a później innemi gałęziami 
p racy  administracyjnej. Kiedy zaś raz tak  szczęśliwy w us taw odaw stw ie  
zrobiono k r o k  naprzód, chcieli pójść zacni przewódcy sejmowi jeszcze 
dalej i gmach państw ow y przebudować, usunąć z niego te  rozmaite 
wady, k tó re  doprowadziły naród do upadku.

Z początkiem lipca 1789. r., po feryach trzechtygodniowych, odbyli 
dwaj m arszałkowie, St. Małachowski i Kazimierz Sapieha, a oprócz nieb 
Ignacy Po tock i i biskup Rybiński posiedzenie tajne, na  k tó rem  po s ta ­
nowili zmienić fa rm ę R ząd u ; korzysta jąc  z okoliczności nadarzonych, 
uchwalili znieść zgubną elekcyę, następcę t ro n u  w yszukać i oprzeć się 
n a  państw ach  nieprzyjaznych Rosyi t. j. Prusach, Auglii i Holandyi.

Król powiadomiony o w szystkiem  zgodził się, byle złączyć w szyst­
kich zw olenników  tej myśli.

W net wybrano w izbie deputacye do formy rządu, do k tóre j  we­
szli ministrowie, między nimi Joachim  Ghreptowicz i Ignacy Potocki, 
o raz  sześciu z posłów, a na czele jej s taną ł  sędziwy biskup kamieniecki 
k s  Krasiński.

Członkowie deputacyi wzięli się bardzo czynnie do pracy, ale wo­
bec wiefcowycn p rzy w ar  nie ła tw a  to rzecz była do przeprowadzenia.

To też nie dziw, że chociaż deputacya składała  się ze światłych 
ludzi, a na sw e usługi miała i z poza Sejmu najtęższe umysły, długo 
błądziła jakby  w ciemnościach i raz i drugi przedkładała zasady no­
w ego rządu, a w sedno rzeczy — w potrzeby is to tne  narodu  nie umiała 
trafić.

Wreszcie po długich przew lekaniach przedłożyła deputacya pro- 
J r k t  formy rządu, ogrom ną księgę o 658 ar tykułach , nad k tó ry m i za­
częto rozprawiać, sprzec zać się, a dnie w powodzi słów mijały bezsku­
tecznie

W spraw ie  sukcesy! t ro n u  nie chciał Sejm sam decydować Uchwa­
lono uniw ersał do województw, ziem i powiatów, w k tó ry m  pytano 
naród, czy zgadza się, by za życia k ró la  wyznaczyć następcę i temsa- 
m em  un iknąć  niebezpieczeństw przyszłego bezkrólewia, zalecając r ó ­
w nocześnie  wybór e lek to ra  saskiego.

Naród zgodził się na elekcyę jeszcze za życia Stanisław a A ugusta  
Sejmiki przyrzekły  wysłanie nowych sił do Sejmu w Warszawie. Objaw 
był to  radosny, bo wskazywał, że posiew dobrych myśli i rad  w scho­
dzi w Całym kraju , a re fo rm atorow ie  coraz więcej zw olenuików  zyski­
wali. Lecz to  w szystko na leniwy bieg obrad sejmowych nie wpłynęło — 
mimo, iż niebezpieczeństwa zew nętrzne  w zrasta ły  z każdą niemal 
godziną.

Rod naciskiem  P ru s  i Anglii A u s try a  po czterdziestoletniej wojnie 
z T urcyą  zaw arła  ugodę; pozostała sam a Rosya, k tó rą  sprzym ierzeni 
postanowili  do pokoju  zmusić. Należało k o rzys tać  z ostatn iej chwili, 
aby kra jow i naszemu zapewnić siłę na wszelki wypadek. O tem za­
częli dniem i nocą myśleć przewódcy Sejmu, gdyż zw ykłą  powolną 
d ro g ą  obrad sejmowych, długich mów i przewlekłych rozpraw  iść 
dalej naprzód nie mogli, jeśli Ojczyznę pragnęli ocalić; nie mówić, ale działać, 
w ypadało działać stanowczo, bezwzględnie, bo inaczej mogłaby cała do­
tychczasow a praca  Sejmu pójść na  m arne  Najznakom itsi mężuwie 
razem  z k ró lem  widzieli jasno  ten  s tan  rzeczy i zaczęli potajemnie mię­
dzy sobą się naradzać, jak b y  od razu j ednym zamachem  przeprowadzić 
zm ianę form y rządu i dla niej pozyskać izbę sejm ow ą

I w  tem  to zaufanem kole pow stało  w iekopom ne dzieło. Podobno 
sam  k ró l  ułożył je  po francusku  i oddał zw iązkow ym  m ówiąc: „Oto 
m arzen ie  dobrego obywatela". „To nie m arzenie" ,  zawołano, „to Kon- 
sty tucya, k tó r a  z pewnością da się wprowadzić, jeśli ty lko  szczerze 
zechcemy".

Zarazem  oddano ją  ks. Kołłątajowi do przelłómaczenia, popraw ie­
nia i wykończenia. P raw o  o miastach, k tó re  jednom yśln ie przeszło 18. 
k w ie tn ia  1791., a wywołało u mieszczan, k tó ry m  hojną dłonią nada­
w ało  swobody i w wielu względach rów nało  ich ze szlachtą, niesły­
chany  zapai i wielki dla Sejmu szacunek, dodało odwagi związkowym, 
na tchnę ło  ich w iarą  w  w łasne dzieło. Liczba wtajemniczonych i zgadza­
jących  się na  K onsty tucyę  dochodziła 60 ludzi; należało się spieszyć, 
aby  zdradzoną nie była, zwłaszcza, że z zagranicy nadchodziły najgo r­
sze  wiećci o zbliżającym się pokoju, o nowych zmowach nieprzyjaciół 
naszych, aby się P o lsk ą  pow tórn ie  podzielić. Zgodzono się więc wnieść 
u s taw ę  do Sejmu zaraz po świętach 5. maja.

Tajemnicy, j a k  to  zw ykle bywa między tylu ludźmi, nie docho­
wano. Poseł carowej, dowiedziawszy się o przygotow aniach, dotyczących 
zm iany  form y rządu, zaraz swoich s tro n n ik ó w  uwiadomił i do gw a łto ­
w nego  oporu  i w ystąp ien ia przeciw ustaw ie  nakłaniał. Nie w sm ak

i nie na  rę k ę  było mu dzieło narodowej poprawy, za tem  za w szelką 
cenę postanow ił dzieło to  obalić, a jeśliby to  się nie udało, przynaj­
mniej splamić je gw ałtem  jak im ś  i Po laków  na hańbę w y s taw iu  
W istocie było ito p ierwsze dzieło Sejmu, bez wiedzy sąsiadów  do­
konane.

N aród odzyskał samodzielność czynu, — nie radził się ani Mo­
ska la  ani P ru sak a ,  bo czuł, że wstąpił na drogę jedyną, do zbawienia 
Ojczyzny prowadzącą.

Kiedy zaś wieść przedwcześnie rozeszła się po mieście, a z nią 
i groźby nieprzyjaciół „zdrajców i jurg ie ltn ików ". Komitet, z siedmiu 
najzaufańszyrh  doradców k ró la  a tw órców  K onstytucyi złożony, po­
stanowił już 3. m aja  przedłożyć w Sejmie now ą us taw ę  i teg^ż dnia 
ją  zaprzysiądz, ażeby zaś nie dopuścić do jak iegoś  gwałtu , wydał k ró l  
rozkaz, aby w ojsko s tanęło  tegoż dnia pod bronią na  ulicach miasta, 
dowództwo nad n i tm  oddając X. Józefowi Ponia tow skiem u Kiedy 
zaś mieszczanie Warszawy dowiedzieli się o złych zam iarach nie­
przyjaciół, powołali cechy, b rac tw a i lud, aby dnia 3. m aja  s ta ł  w pogo­
towiu w obronie Konstytucyi, <> k tó re j  tyle wiedziano, że niosła 
m iastom  i ludowi ulgę i szczęście...

W gorączkow ym  niepokoju, w śród  nadziei i trw ogi przeszły dwa 
pierw sze dni majowe, s tronnicy  buWiem Moskwy rozgłaszali okropne  
wieści, aby przerazić patryotów .

Dnia 2. maja zwołali patryoci posłów, sp raw ie  dobrej oddanych, 
do pałacu radziwiłlowskiego na  posiedzenie. Wchodzący opowiadali się 
hasłem : .,Ry dobrze było Ojczyźnie", lud ciekawy w yniku  obrad, o t a ­
czał patac. Zgrom adzeniu przewodniczyli biskup ku jaw sk i Rybiński 
i kam ieniecki Krasiński, p rzem aw  ali zaś Lanckoroński,  kom isarz s k a r ­
bowy, a po nim Sołtyk, w skazując na  potrzebę szybkiej reformy, zanim 
nieprzyjaciele pogodzą się między sobą. Potem  odczytano ustawę, a gdy 
jednom yślne przyjęcie zyskała, zgodzono się , aby nazajutrz  w se jm ie  
była zadecydowaną.

W  późną noc jeszcze radzili tw órcy  nowej us taw y w domu m ar­
sza łka sejm owego Małachowskiego, gdzie 60 posłów podpisało K on­
stytucyę.

/  bijącem sercem  oczekiwano b rzasku  dnia, k tó ry  iniał u rzeczy­
wistnić dobre zamiary  względem Ojczyzny i s tać  się dniem jej o d ro ­
dzenia, potęgi i chwały. Dnia 3. maja, ledwie słońce na niebie zajaśniało, 
w W arszawie gw ar  i ruch niezwykły wszczęły się po w szystkich 
dzielpicach, jak b y  to nie był zwyczajny w torek, lecz jakieś uroczyste  
święto. W szystko, co żyje, z ryw a się i biegnie ku zam kow i k ró lew ­
skiem u, gdzie posłowie sejm owi mieli dokonać wielkiego dzibła. Jak o ż  
po otw orzeniu  i zagajeniu sejm u przez m arsza łka  sejm owego 8tan . 
Małachowskiego szereg  mówców przedstaw iał konieczność uchwały 
ustawowej, prosząc k ró la  o pomoc i światłą radę w tej ta k  ważnej 
chwili. Po przemówieniu k ró la  odczytano w izbie cały p ro jek t  ustawy, 
k tó ry  został przyję ty  gorącym i oklaskami.

Pierwszą przysięgę na nową K onsty tucyę w ykonał król, a kiedy 
skończył, odezwał się: „luraei Domino, tton me p a e n i t e b i i następn ie  
udano się do kościoła, gdzie posłowie, sena to rzy  i lud wykonali przy­
sięgę, a biskup Gorzeński za in tonow ał:  „Te deum  laudam uts" a w tó ro ­
wał mu głos z tysiąca piersi, zmięszany z hukiem  dział, grzmiących 
z tarasu  zamkowego.

Po ogłoszeniu Konstytucyi w stąpił w naród duch nowy i nowe 
życie zagrało na wszyszystkicn polach narodowej pracy.

Rok cały upłynął n a  wspólnej pracy, a dzień 3. m aja  1792. r. go­
tow ano się obchodzić uroczyście w  całej Polsce jak o  dz.eń szczęścia 
i dzień zbawienia. Ale n ies te ty  poza granicami kra ju  przygotow yw ano 
piekielny ś rodek  zniszczenia Konstytucyi.

Jak o ż  kazano ludziom bezdennej pychy i zaprzańców  zawiązać 
Konfedracyę targow icką, a d. 18. m aja  1792., wypowiedziano Rzeczy­
pospolitej wojnę.

W ro k  po Konstytucyi 3. maja pisali Targowiczanie, że „oddają 
Rzeczpospolitą z ufnością Katarzynie, bo własnemi siłami Ojczyzna 
dźwignąć się nie m oże“ ! Zaczęła się w alka z Targowiczanam i i Rosyą.

Długo broniła się P o lsk a  i skutecznie, ale gdy przyszła du obo­
zu wieść hiobowa, gorsza  niż w szystk ie  klęski, wieść, że król dnia 
24 "lipca 1792. przystąpił  do Targowicy, ostygł zapał Jo  walki, a w  k ra ju  
nastąpiła  ogólna depresya. Targowiczanie, opanow awszy kraj,  rozpo­
częli ohyaną  gospodarkę, burzącą dzieło czteroletniego Sejmu a w yni­
kiem  tej pracy był drugi rozbiór Polski 3. s tycznia 1793. r.

Nąjzbawienniejsze reformy, d ługa praca, ty le  nadziei, ty le  radości 
i upojenia, wszystko poszło na m arne, ustąpiło przemocy pięści, bagne­
tom  żołdactwa carowej i k ró la  prusk iego! ^ i e  w szystko! Upadł naród, 
ale pozostała mu cześć, zostało przekonauie że nie padł w błędzie, lecz 
rozdarty , ro z sza rp a ć j został w chwil, — kiedy w stępow ał na d rogę  
poprawy i nowego życia.

A dziś po s tu  dwudziestu  latach ileż zmian, ileż sm utków , ile bo­
leści, ile przejść ciężkich ! Naród, rozdarty  n a  t rzy  części, dla b raku  
należytego poczucia łączności i solidarności narodowej, karności i dy­
scypliny w podjętych walŁach o niepodległość ojczyzny — do dziś 
dnia jęczy w niewoli pod gniotącą go s topą  k rzy żak a  i Moskala.

Grom po gromie biju w  ten  naród nieszczęsny: Września, w yw ła­
szczenie, zakaz używ ania języ k a  ojczystego w szkole i kościele, na. 
zgromadzeniach itp.; a on żyje, czerpiąc szczerą, gorącą  miłość Ojczyzny 
i ducha poświęcenie z tej K onstytucyi — a żaden w róg tej miłości 
wydrzeć mu nie zdoła.

S to dwadzieścia la t  pi zetrwaliśm y tym  duchem silni, silniejsi niŁ 
byliśmy wtedy, bo i liczniejsi i w doświadczenie bogatsi. „Niech poko­
lenia podają pam ią tkę  dnia tego"... k u  pokrzepieniu ducha i k u  um o- . 
cnieniu tych, k tó rzy  nad odrodzeniem Ojczyzny pracują.
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Kongres maryansKi wprzmyfln
Pierw szy  polskf k o ngres  m aryańsk i  odbył 

się przed paru  laty  w e Lwowie i przyczynił 
się nie mało do podniesienia ducha religijne­
go  i k u l tu  Najśw. Al. P. w  naszem  społeczeń­
stwie. W yrażono też podówczas życzenie, aby 
w niedługim czasie zebrał się tak i sam  k o n ­
gres  w jednem  ze znaczniejszych miast Pol­
ski. P o ra  kongresu  nadeszła, ale z różnych 
bardzo ważnych względów drugi ten  z rzędu 
polski k o ngres  m aryańsk i nie może się ze­
brać ani w Warszawie, ani w Poznaniu, ani 
w  Wilnie, ani w  Krakowie. Zbierze się n a­
to m ias t  t e g o  r e k u  w P r z e m y ś l u  za 
in ic ja ty w ą  i pod p ro tek to ra tem  JE . X. bi­
sk u p a  P e l c z a r a .

Celem bliższego omówienia tej sp raw y  
zebrała  się dnia 23 bm. w pałacu biskupim 
miejscowa Rada parafialna Związku kato li­
cko-społecznego. A r c y p a s w z  odczytał odezwę, 
w k tó re j  wzyw a w szystk ich  do chętnego u- 
działu w obradach kongresu .  Następnie p rzed­
stawił X. biskup Radzie p rogram  prac k o n ­
gresowych, niezupełnie jeszcze opracowany, 
ale w treść  bardzo zasobny. W kongresie  
m ają  wz^ąć czynny udział wszyscy nasi bi­
skupi z Galicyi, n iek tó re  osobistości, zaszczy­
tnie  już  znane na polu pracy naukow ej i na  
niwie naszej pracy społecznej. Dość w spo­
mnieć Stanisław a Tarnow skiego , J e sk e  Choiń­
skiego, Krotoskiego, ks. Rostw orow skiego , 
ks. Kuznowicza, Czerkawskiego, Pawła S a ­
piehę. Z pań w ezm ą udział między innemi 
pp.: Alarya S traszew ska ,  Czapelska, Drużba- 
cka, Kaczkowska.

Ponieważ z kongresem  ma być złączony 
w i e c k a t o l i c a o - s p o ł e c z n y ,  więc w oso­
bnych lokalach obradować będą w tym  czasie 
tak że  różne stow arzyszenia  jak o  to :  B ractw o 
Królowej K orony Polskiej, zaprow adzone w 
całej dyecezyi przemyskiej, Związek robo tn i­
czy, Sodalicye Maryańskie, Stowarzyszenia 
opieki nad term inato ram i i zaniedbaną m ło ­
dzieżą, S tow arzyszenie opieki nad sługami, 
S tow arzyszenie imienia P io tra  Skarg i i inne. 
Główne obrady toczyć się mają w sali „Sokoła1*, 
ale odbywać się będą posiedzenia osobne i 
w sem inaryum  duchuwnem  i w Domu robo­
tniczym pod w ezwaniem  św. Józefa i w sali 
„Gwiazdy** przemyskiej

Na w spom nianem  zebraniu u k o n s ty tu o ­
w a ł się ju ż  komitot, k tó ry  m a się zająć w  
zupełności urządzeniem  kongresu .

S ekre ta rzem  kom ite tu  m ianow ano nota- 
ryusza  K onsystorza biskupiego \  Dr T. 
Chciuka i na  jego  rę re  należy nadsyłać wszel­
kie zgłoszenia. Term in  ko n g resu  naznaczono 
n a  czas między '^6 a 28 sierpnia b. r. Bliższe 
szczegóły będą ogłoszone w swoim czasie.

Ugoda zawarta.
W ubiegły czw artek  o godzinie 10-tej 

przedpołudniom odbyła się konfe reneya obu 
prezesów m inistrów  oraz wspólnego mini­
s t r a  wojny. Konfereneya t rw a ła  do godziny 
wpół do 1 przedpołudniem.

W ynik konferencyi je s t  bardzo pomyślny, 
zdołano m ianow icie dojść do porozum ienia w  
spraw ie różnic i ooylądów na procedurę karną  
w ojskow ą. Różnice rozw ikłano k u  zadowole­
niu obu stron. Ju tro  w aus tryack iem  prezy- 
dyum m in is trów  odbędzie się drugie posie­
dzenie, w k tó rem  wezm ą udział obaj prezesi 
m inistrów , wspólny m inis ter  w ojny i obaj 
m in istrow ie sp raw iedliw ości, jak o  doradcy 
prawni.

Po dzisiejszej konferencyi węgiersk i p re ­
zydent m inis trów  zawiadomił telefonicznie 
m in is tra  sprawiedliwości i wezwał go do n a ­
tychm ias tow ego  przybycia do Wiednia.

Dziś popołudniu rokow ań  nie będzie. — 
Również dzisiaj nie będą przezesi m in is trów  
u cesarza.

J u t ro  po zakończeniu rokow ań, prezy­
d en t  węg. m in is trów  zda cesarzowi ra p o r t  z 
przebiegu rokowań.

Rząd aus tryack i o konferencyach wydał 
kom unikat,  w k tó ry m  stwierdza, że na dzi­
siejszej konferencyi osiągnięto zbliżenie się 
w  obu zasadniczych punktach Na ju trze jszą  
konferencyę zostali wezwani m inistrow ie 
sprawiedliwości, aby sformułowali niezała- 
tw ione  dotychczas ustępy ustawy.

Choroba cesarza - a  wizyta serbska.
Ogólnę za in teresow anie budzą tu ta j  dwa 

fakty; mianowicie choroba cesarza i odw oła­
nie przyjęcia k ró la  P io tra  w Budapeszcie.

W edług wiadomości au ten tycznych  cho­
roba cesarza nie je s t  zupełnie groźna. J a k  
wiadomo, cesarz czyta bardzo pilnie w szy s t­
k ie  p isma wiedeńskie, zwłaszcza zaś „Frem- 
denblatt**, k tó ry  przegląda najdokładniej. Ton 
powód sk łan ia  dzienniki wiedeńskie do tego, 
że o słabości cesarza pisma w iedeńskie piszą 
z w ielką  rezerwą.

Cesarz przeziębił się. Lekarze obawiają się, 
że o ile nie nastąoi zm iana i obniżenie tem ­
pera tu ry ,  na co się zanosi, przeziębienie owo 
w  razie najmniejszej nieuwagi mogłoby przy­
brać ostrzejsze form y, a w tedy byłyby m ożliw e  
różne komplikacye, wobec podeszłego wieku 
cesarza.

Dlatego też zapro testow ali lekarze  prze­
ciw wyjazdowi cesarza do zam ku w Budzie. 
Zam ek  ten  położony na górze, z racyi nie­
dokładnej swej budów , nie przedstaw ia gwa- 
rancyi, że w razie zmiany tem p era tu ry  dało­
by się w pokojach cesarskich u trzym ać po­
trzebne  dla chorego cesarza ciepło.

Co do odwołania przyjazdu k ró la  serb­
skiego pisma w iedeńskie  przynoszą różne 
sensacyjne wiadomości I t a k  „Neues Wie­
ner Journal** twierdzi, iż pobudką odwołania 
w izyty  były m otywy polityczne. W sferach ma­
jących styczność z decydującymi czynnikami 
rządowymi u trzym uje  się pogłoska, że w izyta  
kró la  P io tra  obędzie się w lecie w Ischiu.

Obecnie z powodu nieszczególnego s tanu  
zdrowia cesarza, nie m ożna go było narażać 
na  trzydniow e trudy. Cesarz bowiem m usiał­
by był wyjechać na dworzec, być na obiedzie 
dworskim, przedstawieniu  ga lewem  i t. p., a 
te  t ru d y  w yw arły  by były niechybnie zły 
wpływ na jego zdrowie.

Wiedeń. (Tel w ł)\ Wieczorna„N. Fr. Presse** 
dowiaduje się z kół dworskich, że s tan  zdro­
wia cesarza je s t  bardzo dobi-y.

Jto;aw majowy w armii.
Z Wiednia donoszą; Dziennik rozporządzeń 

dla armii ogłasza aw ans majowy. Aliędzy in ­
nymi zamianowani zostali m arszałkam i pol­
nymi porucznikam i genera ł  m ajor arcyks. 
J ó z e f  F e r d y n a n d  k om endan t  3 dywizyi 
piechoty, arcyks. J ó z e f  kom endan t  31 dy- 
wizyl piechoty. Generał-majorem zamiano­
w any został pu łkow nik  arcyks. P i o t r  F e r ­
d y n a n d  k o m en d an t  49-tej brygady pie­
choty

Ogółem zamianow ano 13 genera ł-m ajo­
rów  m arszałkam i polnymi porucznikami, a 
32 pułkow ników  geneiał-majorami. 

Pu łkow nikam i zam ianow ano:
W sztabie generalnym  8, w sztabie ar- 

ty lery i 1. piechocie 25, konnicy 2, ar ty ieryi 
polnej 22, arty iery i fortecznej 2, w k o rp u ­
sie oficerów inżynieryi 4

Podpułkow nikam i m ian o w an i;
W sztabie generalnym  16, w sztabie ar- 

tyleryi 4, w  sztabie inżynieryi 1, piechoty 
61, konnicy 7, ar ty iery i polnej 10, arty ieryi 
fortecznej 2, t ren ie  3 i korpusie  oficerów 
inżynieryi 4

Majorami zamianowano;
W korpusie  sztabu generalnego 17, inży­

nieryi 4. piechoty 90, konnicy 2 i,  artyieryi 
polnej 17, t ren ie  3.

KRONIKA.
Centralne koncesyonowane Biuro s tróżów

przy ul. Zwierzynieckiej rt 7, parter, w po ­
dwórcu na lewo, o tw a r te  je s t  codziennie od 
godz. 8— 12 w południe i od 2 —8 wieczór, 
z w yjątk iem  niedziel i świąt. Biuro udziela 
wszelkich informacyi w celach posad stróżów  
i s łużby wszelkiego rodzaju, j a k  również przyj­
m uje  na członków do Stow arzyszenia k a to ­
lickiego stróżów . Właściciele i adm ln is tra to - 
row ie kamienic, życzący sobie mieć dobrycb, 
uczciwych i porządnych dozorców domów, 
niech się zw rócą po takow ych do B 'ura  S to ­
w arzyszenia a p rzekonają  się, że pośród in­
nych biur, najlepsze je s t  Centralne Biuro 
s tróżów  wielkiego m. K rakowa, a jako  Sto­
warzyszenie zna dokładnie s to su n k i  pośród 
właścicieli i adm in is tra to rów  kamienic, a s t ró ­
żów czyli dozorców domu, przeto  może je ­

dynie ty lko Biuro s tróżów  zadawalniać żąda­
jących, a nie żadne inne h im a, k tó e  nie zna­
ją  s to su n k ó w  i tem iż się nie zajmują.

Od Prezydyum ścisłego Kom itetu  w y b o r ­
czego zawiadomienie. Niniejszem podajemy 
do wiadomości, że wszelkie spraw y i w yja­
śnienia w celach wyborczych udziela chętnie 
Prezydjrum w biurze s tróżów  przy  ul. Zwie­
rzynieckiej 1. 7. w  K rakow ie od godz. 9 — 12 
w południe i od godz. 2—8. wieczór z w y ­
ją tk iem  niedziel i świąt.]

Zgromadzbnie w yborców  zagaił Ludwik 
Gołąb w lokalu przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7. 
w  biurze Stow. s tróżów  dnia 25 kw ie tn ia  br. 
i przedłożył ważność wyborów do Rady P ań ­
stwa, jak o  reprezentacyi k ra ju  in teresów  n a ­
rodu. W  końcu  postawił wniosek o wybór 
Kom itetu  wyborczego niezawisłego w celu 
przeprow adzenia  odpowiednich kandydatów  
na posłów po Parlam entu . Wniosek w ybor­
cy przyjęli i u tworzyli Kom itet ścisły z m ę­
żów zaufania, w k tó reg o  skład  w esz li ; Gołąb 
Ludwik, O strow ski Jan, Cap Adam, Wieieb- 
now ski Leon, Zaczyński Piotr, Wójcik Jan, 
Woźny Józef, Nowacki Józef, P iw ow arczyk 
Kasper, Nodzeński Jan, K arpiński S tanisław, 
Sieczka Franciszek. Wielebnowski FranciszeK, 
Blicharz P iotr , Gogolewski Mieczysław, Gło­
wacz Józef, Lorenc Antoni, Belczyk Jan ,  Bi- 
bulski Jan, Żródłowski Józef, Kołodziejczyk 
Józef, DembowsKi Antoni, Świerzb Jan ,  K u ­
rzydło Maciej, Swoboda Stanisław. Do p re ­
zydyum zostali w ybrani: przewodniczącym
Gołąb Ludwik, zastępcą Cap Adam, sek re ta i  zem 
Wielebnowski I.eon. Zgrom adzenie poruczyło 
ścisłemu Komitetowi, zająć się sp raw ą  wy­
borów energicznie we wszystkich 5. okręgach  
m K rakow a i pos traran ia  się odpowibdnich 
lokali w celu inform owania się wyborców, 
ja k  również poleciło zgromadzenie Kom ite­
towi rozszeżenie agitacyi, złożonej z 2n0 m ę­
żów zaufania. Przewodniczący uważając o m ó ­
wienia wyborcze za wyczerpane, podziękował 
zgromadzonym  za wzięcie udziału w obra­
dach i życzył w szystk im  pomyślnego rezul­
ta tu  nadmieniając o gremialnym  wzięciu 
udziału w  uroczystości obchodu dnia 3. maja 
ja k o  konsty tucyi nadanych p raw  narodowi.

Protokół Wydziału Stow. katol. s tróżów , 
z dnia 25 kw ie tn ia  1911. P rezes widząc człon­
kó w  wydziału w komplecie, o tw orzył narady 
słow em : „Niech będzie pocnwalony Jezu s  
Chrystus** i wyjaśnił zebranym, zajście nie­
spodziewane i n ikom u nieprzyjemne, z po­
wodu p u n k tu  4 zaznaczonego na porządku 
dziennym na nadzwyczajnym Walnem Z grom a­
dzeniu s tróżów  kamienicznych dn !a 20. kw ie­
tn ia  br. ponieważ c. k. polieya zakaza ła  om ó­
wienia 4 punktu , m otyw ując tem  swój zakaz, 
że S towarzyszenie s tróżów  jes t  nie polityczne

s ta tu t  stróżów, nie pozwala mieszać się 
Stow arzyszeniu  w politykę, przeto  Dr Tom a­
sik c. k  kom isarz policyjny przerw ał mowę 
ks. Alytkowiczowi, uważając za n ie tak tow ne 
postępow anie ks  Mytkowicza. To n ie tak to ­
wne postępowanie wywołało na sali pewne 
zamięszanie z powodu niezrozumienia. P rezes 
widząc wśród zgromadzonych niepokój, p rz e r ­
wał obrady i zam knął zgromadzenie. Na zgro­
madzeniu. byli obecni jak o  członkowie hono­
rowi D r Tadeusz S ikorski i inżynier Edm und 
Zieleniewski właściciel fabryki odlewów że­
laznych.

Po wyjaśnieniu prezesa Wydziałowi człon­
kowie ubolewali nad owem zajściem i po­
stanowili baczniejszym być ażebj na przy­
szłych zebraniach coś podobnego się nie po­
wtórzyło. P. inżynierowi Edmundowi Ziele­
niewskiem u i dr. Tadeuszowi S ikorsk iem u 
jak o  członkom honorow ym  s to w . stróżów , 
Wydział daje najwyższe uznanie za gorliwą 
ich pracę i poparcie około rozwoju Stow. 
katolickich s tróżów  w Krakow ie i sk łada im, 
a zwłaszcza JW P. Edmundowej Zieleniew- 
skiej serdeczne Bóg zapłać i prosi nadal o 
poparcie in teresów  Stow. katolickich stróżów  
w Krakowie. Zastanaw iając się zaś Wydział 
nad wyborami do Rady P ań s tw a  postanow ił 
mocą swej uchwały nie brać udziału w po­
lityce jak o  s tow . s tróżów  trzym ając  się ści­
śle swego s ta tu tu  lecz bronić s tróżów  przed 
uciskiem i wyzyskiem  i nieść sw ym  człon­
kom  pomoc m ate rya lną  jak o  S tow arzyszenie 
ekonomiczne.

Wydział powziął uchwałę obowiązującą 
każdego członka wpisanego w księgi S tow  
stróżów, ażeby w spraw ach wyjaśnień  i po­
rozum ień wszelkich udawali się do b iu ra  
cen tra lnego  s tróżów  przy ui. Zwierzynieckiej
1. 7, p a r te r  w podworcu na  lewo. Członko­
wie, k tó rzyby  omijali niniejsze postanow ię-
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nie Wydziału m ogą się narazić na u tra tę  
p r a w ,  objętych s ta tu tem .

Wydział zw raca uw agę wszystkim  e-ton- 
kom  aby spełniali sw-* obowiązki, k tó re  do­
browolnie zobowiązali się spełniać p rzystę  
pując do Stowarzyszenia. Prezes widząc o Dra- 
dy w yczerpane zam knął posiedzenie słowem 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus".

Święcone * Polskiem  Kółku Kontuszo- 
w em  odbyło się w ubiegłą niedzielę w Domu 
robotniczym na dużej sali. Dary boże pośw ię­
cił ks. dr. k anon ik  Ludwik Ju rg o w sk i  r e k to r  
Księży E m ery tów  przy kościele św. M arka 
w  Krakowie. Zacny kapłan  przemówił w p o d ­
niosłej i rozrzewniającej swej mowie o walce 
i zwycięstwie kościoła bożego, k tó rego  t ry u m ­
fujący Chrystus Pan zm artw ychw stał ,  w spo­
m niał również dzieje narodu  polskiego i go­
tow ość do boju z w rogam i wiary, t a k  że na 
głos ewangeliczny chw ytano  za karabele  na 
znak  poświęcenia się za wiarę, życzył też 
przy tej sposobności członkom Polskiego 
K ółka Kontuszowego i całemu Kołu Po l­
sk iem u aby w y trw ali  i stali silnie przy wie­
rze  św. rzym sko-katolickie j bo P o lska  m a 
dużo orędow ników  u Boga i może się do­
czekać swego zespojenia narodowego i zm ar­
tw ychw stać  ze zm artw ychw sta łym  Jezusem . 
Zgrom adzeni odśpiewali z wielkim zapałem 
„Wesoły nam dziś dzień nastał" . P. S tani­
sław M akowski zaznaczył, że naród polski a 
zwłaszcza szlachta wiernie s to jąca  przy ko­
ściele bożym ceniła wysoko s tan  duchowny, 
to  też dziękując duchow ieństw u za wzięcie 
udziału w Święconem w liczbie 4 księży pod­
niósł toas t  na  ich cześć w ręce ks  J u rg o w ­
skiego. P. Ju lian  Ryś omów.ł znaczenie Kół­
k a  Kontuszowego jako  podtrzym ującą pa­
m ią tk ę  zwyczaju i obyczaju praojców naszych 
w  obchodach patryotycznych i s tro jach  n a ­
rodowych przy tem  zachęcał do spełnienia o- 
bow iązhów  objętych s ta tu tem  i zjednyw ania 
nowych członków dla Kółka kontuszow ego 
P. Ludw ik Gołąb zwyczajem swym, jako gor­
liwy p a try o ta  porównyw ał daw ne czasy a 
obecne, spójność i życzliwość ogólną, k tó re j  
dzisiaj brak, lecz wzywał do w y trw an ia  człon­
k ó w  Stowarzyszeń, a względnie Kółka Kon­
tuszow ego  do łączenia się razem  to się czasy 
zmienią na lepsze i naród może zaw o łać : 
z polską szlachtą polski lud, a jako  zwycię­
żył C hrystus p ?n i zm artw ychw stał ,  t a k  i my 
zwyciężymy i zm artw ychw stan iem y jeżeli 
w iernie s tać  będziemy przy kościele bożym 
i czynami swymi będziemy potwierdzać, że 
je s te śm y  ludem niezwyciężonym i dobrymi 
Polakami, j a k  niegdyś ongi za daw nych cza­
sów  przebywał na obczyźnie rodak  nasz, a 
gdy dowiedziano się o nim, że je s t  Polakiem  
to  niepytanu go, jakiej on jes t  wiary, bo m o ­
cno w to wierzono, że jes t  wyznania rzy m sk o ­
katolickiego, dlatego też Poiska słynęła od 
m orza  do m orza w rycers tw o  i w dobrobyt 
bo Bóg jej błogosławił i orężowi polskiemu 
i nazywano ją przedm urzem  chrześcijaństwa. 
T ak  też i dziś na  bok waśnie i pryw aty , 
niech zakw itn ie  miłość w Boga i w bliźniego 
to  dojdziemj do celu naszych upragnień. 
(Huczne b raw a i oklaski).

P. Ju liusz  J a k s a  Bobowski herbu Gryf 
pił zdrowie polskich m atek  i w szystkich pań, 
k tó re  się przyczyniają do podniesienia ducha, 
narodow ego i wychowania m oralnego mło­
dzieży, jako  przyszłego kw iatu  pińskiego.

P. S tanisław  Gędzierski w serdecznych 
słowach podniósł zasługi p. Ludwika Gołąba 
j a k o  przewodniczącego K om itetu  u rządzają­
cego Święcone, dodał, że poświęcenie w ce­
lach narodowych a względnie religijnych o- 
tw ar te ,  śmiałe i w y trw a łe  p. Gołąba zasłu­
guje na uznanie ogółu, a zwłaszcza w y s tą ­
pienie na wiecu obyw ate lsk im  w sprawie 
zajść na  uniwersytecie, to  też dziękując Go- 
łąbowi imieniem Kółka podniósł to as t  na 
cześć jego rodz ny, aby m u Pan  Bóg błogo­
sławił, w e wszystk iem  i żebyśmy takich  oby- 
wareli i rękodzieln ików  ja k  najwięcej mieli 
w  naszem społeczeństwie, k tó rzy  idą ślada­
mi Kilińskiego, p u łkow nika  wojsk polskich 
szewca z W arszaw y i wielu innych bohate­
ró w  narodu.

P. hr. Eustachy  Potocki, jako  naczelnik 
Polskiego Kółka Kontuszow ego dziękując ze­
b ranym  za wzięcie udziału w Święconem za­
kończył tę  p iękną  uroczystość staropolsk im  
zwyczajem Kochajmy się. Nastrój był wesoły 
i serdeczny. Wieczór o godz. 8 odbyła się 
zabaw a taneczna, w k tó re j  lśniły karabele 
i złociste pasy a serdeczna i wesoła przy 
dźwiękach kapeli przeciągła się aż do rana.
Redaktor naczelny i odpow iedzialny Ludwik Gołąb.

Wspólne święcone odbędzie T ow arzystw o  
pobożnych pielgrzymek i Stow. katol. s t r ó ­
żów dnia 7 maja tj. w niedzielę o godz. 3 
popołudniu na  dużej sali w dom u robotn i­
czym przy ul. św. T om asza 1. 37 w K ra k o ­
wie. P ragnący  wziąć udział w tej pięknej i 
wzniosłej uroczystości raczą się zgłosić po 
bilet w stępu i zapisać się na listę uczestn i­
k ó w  Święconego do biura s tróżów  przy ul. 
Zwierzynieckiej 1. 7.

Z Podgórza. S taran iem  Stow. katol. s t r ó ­
żów odbędzie się Odczyt o u s tro ju  społecznym 
i płacy robotników , k tó ry  wygłosi X. Wła­
dysław Steich dnia 21 m aja  o goaz. 5-tej po­
południu tj. w  niedzielę w Domu cechowym 
przy ul. K rakusa  1. 20 w Podgórzu.

Ośm cnót.
1. Pobożność wiedzie do nieba,
2. Miłość nieprzyjaciół godzi,
3. P raca  daje kaw ał chleba,
4. Wierność zaufanie rodzi.
5. P raw d a  daje w iarę  w słowo,
6. Miernością rośnie dosta tek .
7. Czystość chowa człeka zdrowo,
8. Wstrzemięźliwość m noży latek. 
Zachowajcież więc te  cnoty i chowajcież

w  nich sw e dzieci,
W tedy minił Was kłopoty  i Pan  Róg szczę­

ściem zaświeci,
A tak  minie ro k  niemały, gdy śmierć do 

drzwi zakołacze,
Bóg Was przyjmie do swej chwały i każdy 

po Was zapłacze. Amen.
Zofia  GołętriĄ&na.

Koszta Rady państwa.
Przed 50 laty, to j e s t  w pierwszym o k re ­

sie konsty tucy i  wynosiły w ro k u  1862 kosz ta  
Rady państw a, licząc na k o ro n y  865 tysięcy 
4 74  koron. K oszta te  w ciągu 50 lat urosły  
niemal p ięciokrotnie i wynoszą obecnie 4 mi­
liony 165 tysięcy 83 koron.

Co prawda, w czasie tym  p ierw otna  ilość 
posłów 203 urosła  w sk u tek  różnych reform  
do 516, a prezydyum  składające się począ­
tkow o  z jednego p rezyden ta  i jednego  wice­
prezydenta, posiada obecnie obok p rezyden ta  
aż s i e d m i u  wiceprezydentów.

P rezy d en t  pobiera przez cały ro k  jak o  
wynagrodzenie  14 tysięcy 600 koron, a wy­
nagrodzenie siedmiu w iceprezydentów wynosi 
51 tysięcy koron. Dyety  p o s ł ó w  w ynoszą 
w raz  z poborami członków prezydyum  2 m i­
liony 606 tysięcy 800 koron.

Dużo też kosztu je  d ru k  p ro toko łów  oraz 
t łum aczenia wniosków i int9rpelacvj w noszo­
nych przez posłów w różnych językach, k tó re  
m uszą  być d ru k o w an e  i w języku, w jak im  
je  wygłoszono — i nadto  w tłum aczeniu  nie- 
mieckiem. Koszta d ru k ó w  m ów wygłaszanych 
przez posłow i różnych dołączonych do inter- 
pelacyi i w n iosków  dokum entów , wynoszą 
300 tysięcy koron  rocznie. I na to w szystko 
idą podatk i biednego przeważnie ludu.

M a r y o
rozw iąż w ięzy grzesznych!

S tro sk an i  grzeszni ta rg an i  rozpaczą,
Ci co się sm ucą i cierpią i płaczą,
Do stóp Maryi czemprędzej niech spieszą, 
T am  znajdą u lgę i tam  się pocieszą. 
N ajśw iętsza M atka ból dzia tek  ukoi,
I przed rozpaczą w puklerz  w iary  zbroi 
Ona cudownie do zdrowia przyw raca 
Tylu łaskam i proszących wzbogaca,
Oua i uadal i zawsze i wszędzie 
Ucieczką grzesznych wspomożeniem będzie. 
Ona ta  m a lk a  i Boża i nasza,
Wciąż nam łask  zdroje u Syna uprasza.
O na nam  w życiu udzieli co trzoba 
Ona jak  dzieci nas wwiedzie do nieba,
A ta k  pod skrzydłem  Jej możnej opieki 
Ufajmy że z nią żyć będziem na wieki,

L udw ik  Gołąb.

Z e  ś w ia ta .
Nieuznana wielkość. Min. Głąbińskiemu w 

czasie pobytu jego we Lwowie zdarzył się na­
stępujący przypadek

W nocy z poniedziałku we wtorek zaszedł 
do urzędu telegraficznego w gmachu głównej 
poczty, by naaać depeszę. W urzędzie telegra­
ficznym miasta, liczącego dwakroć, są jednak 
urządzenia dziwnie przypominające małe mie­
ściny galicyjskie; mała ciupka służy za t. /w. 
biuro do nadawania depesz, a kulawy pult i 
złamane pióro są jedynem jej umeblowaniem.

Minister nie mogąc na tym pulcie napisać 
depeszy wszedł do biura urzędnika i usiadł Drzy 
stole, by napisać depeszę; spotkała go jednak 
wielce niemiła niespodzianka, bo pełniący słu­
żbę urzędnik wyprosił go stamtąd, oświadcza­
jąc, że miejsce dla stron jest przed okienkiem. 
Nie pomogło wymienienie nazwiska i tytułu.

P. Głąbiński oburzony tem, że potraktowano 
go jako stronę pobiegł do prezydenta poczty, 
obudził go, narobił awantury i naturalnie napi­
sał depeszę w biurze urzędnika.

Ostatecznie urzędnikowi dziwić się nie mo­
żna. Regulamin wyraźnie pod tym względem 
daje iustrakcye, a urzędnik pocztowy nie jes t  
obowiązany znać osobiście wszystkich ministrów. 
W każdym razie p. Głąbiński — gdyby był 
zaczął od tego na czem skończył, t. j. od przed­
stawienia się pełniącemu służbę urzędnikowi — 
byłby może prędzej dopiął swego.

W ykształcenie kobiet w  Japonii postępuje 
w sposób zadziwiający, choć ruch w tym kie­
runku obudził się dopiero od roku 1871. Wów­
czas to uuało się kilka młodych Japonek do 
Ameryki na studya, za ich przykładem poszły 
następnie i inne odważniejsze kobiety japoń­
skie, a wreszcie otwarto w Japonii szkoły dla 
kobiet.

Obecm'e kraj „wschodzącego słońca" liczy 
już 32.000 młodych dziewcząt, które ukończyły 
nauki w tych szkołach, a przytem Japonia jest 
jedynym krajem azyatyckim, posiadającym Uni­
wersytet dla kobiet.

Mnóstwo kobiet pracuje w redakcyach dzien­
ników i czasopism i wydawanem jest  nawet 
speryalne pismo, domagające się prawa głoso­
wania dla kobiet. Pismo to wychodzi pod na­
zwą „ K o b i e t a  XX w i e k u " ,  jes t  całkowicie 
redagowanem przez kobiety, uchodzi za organ 
radykalnej partyi niewieściej, domagającej się 
całkowitego równouprawnienia z mężczyznami.

Osobliwe zw yczaje m urzyńskie. Włoski po­
dróżnik Dr Renzo Rosatti, który przebywał bar­
dzo długo w Kongo, podaje nader ciekawe wia­
domości o zwyczajach i pojęciach religijnych 
szczepów murzyńskich, dotąd jeszcze nieucywi- 
lizowanych. Mohaiisi zdają się mieć pewne po­
jęcie o grzechu pierworodnym, gdyż wierzą, że 
w każdem dziecku i młodzieńcu przebywa zły 
duch, którego należy wypędzić, zanim ów mło­
dzieniec przyjętym zostanie do danego plemie­
nia i zafoży ognisko domowe. Mohaiisi wierzą 
mocno, iż zły duch, przemieszkujący w żywocie 
młodzieńca, ukrywa się pod postacią ptaka. Gdy 
ma nastąpić przyjęcie młodego człowieka do 
społeczności, występuje całe plemię, uzbrojone 
w kije i każdy z mieszkańców wioski uderza 
młodzieńca kijem w brzuch, dopóki tenże nie 
opuchnie. Wówczas wykonują cięcie na opuch­
niętym żywocie, aby zły duch mógł opHŚcić 
swoje siedlisko, a delikwent chroni się w miejsce 
ustronne, gdzie leczy się z rany i skutków 
otrzymanej chłosty. Poligamia jes t  dozwoloną i 
każdy mężczyzna może mieć tyle żon, ile sobie 
zakupi. Niektórzy bogaci Mohalisowie mają po 
300 żon. Liczny ten harem nie naraża jednak 
m wydatki toaletowe, najwyższą bowiem ozdobę 
niewiasty stanowi — brak zębów. Gdy dziew­
czyna kończy 12 lat, wyrywają jej dwa górne 
zęby przednie, aby mogła się podobać kawale­
rom afrykańskim. Je s t  to wszakże tylko po­
czątek ; gdyż najbardziej czarujące piękności 
powinny mieć tylko połowę zębów, puste bo­
wiem luki między zębami uważane są za urok 
i wdzięk.

3 0 -p ię lro w y  dom. Gotowe są już plany na 
dom, który będzie największym z domów w 
Nowym Jorku. Dom wysoki na 750 stóp będzie 
miał 30 pięter, a ponad tem wieżę 25 piętrową.

NADESŁANE.
P ragnący  mieć dobre, t rw a le  i dogodne 

obuwie, raczą się udać do

Pracowni obuwia męskiego i damskiego
oraz wszalkloh robót w zakrot tzowtłwa wchodzącyoh

przy ul. Zw ierzyn ieck ie j I. 7 w  K rako w ie
a przekonają się o jakości materyału i pracy.

Z poważaniem L u d w ik  Gołąb.

D rukarnia „G łosu  N arodu" w Krakowie.Nakładem stow . katol. stróżów  w Krakowie i Podgórzu.


